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Pod szychtami1





Aj! Rzęsisteż to kobiecisko nasza pani Maciejowa spod szychtów,
aj, siarczyste! Choć bez żadnej pretensji odziane. Gębę ma
jak cielęca wątróbka; na łbie czepiec, że by się go rak nie chwycił;
na grzbiecie koszulinę, chlaśniętą od ramienia do ramienia, a spódnicę... Ach!... schowaj się w kąt, piękna Heleno...



Siedzi sobie pani Maciejowa na belce i łata... Ach! Jak
łata swój kraciasty, watowany kaftanik. Łata i klnie, klnie
a wyśpiewuje, aż ryby uszu nadstawiają:



— Bodajżeś ty skisł, paro, nim mi cię Żyd sprzedał!...
Bodaj w tobie psy topili, nimeś zaszedł na wielkie utrapienie
moje!... Żebyś nie ty, dawno bym już ze dwa śmietniki do
góry nogami przewróciła!...



Hu! — Ha... Ha...



„ Oj! Hojna, hojna, hojna — pod Pińczowem wojna, 

Wszystkie krowy jałowice, tylko jedna dojna!... 

Hu!... Ha!...” 



 







*


Między ulicą Dobrą i nadwiślańskim wałem, między parkanem
wodociągu i uliczką Leszczyńską, rozwala się plac obszerny
jak ogród Krasińskich, pusty jak wszystkie place i złożony z dwu
kondygnacji. Niższa z nich ma postać doliny, wyższa zaś
tworzy rodzaj płaskowzgórza, patrzącego ku Wiśle spadzistą
i pogiętą ścianą.



Gdy woda przybiera, a na środku rzeki, zamiast łopat piaskarzy,
pracują siecie2 rybaków — wówczas dolina staje się jeziorkiem,
przy którym strome brzegi placu wyższego formują, obok
wodociągu, rodzaj przylądka i półwyspu. W tej epoce zbiega
się tu gromada obdartych uliczników, z których jedni grają
w guziki, inni pływają po sadzawce na kawałku deski lub belki,
a jeszcze inni, wśród uroczystego milczenia, poszukują robaków
na przynętę.



W miarę opadania Wisły sadzawka staje się bagnem, błotem,
a wreszcie zupełnie wysycha. Wówczas szare i spękane łożysko
jej zarasta gęstymi krzakami ostu, a na wybrzeżu, zamiast
krzykliwej i ruchliwej zgrai, samotna pani Maciejowa łata
wiecznie rozłażący się kaftanik, lub, w towarzystwie kilku
innych dam, przerzuca stogi śmieci.




*


Rzeczy, podobnie jak ludzie, mają swoje cmentarzyska, do
których należy plac przy ulicy Dobrej, będący jednym z generalnych śmietników miasta. Tu, po dłuższej lub krótszej
wędrówce, obok starej podeszwy upada zwiędły bukiet; szmat
niegdyś eleganckiej sukni obok gnijących wiórów; okruchy
porcelany obok bydlęcej racicy, słowem — wszystko, co się
komu podoba. Najwstrętniejsze kupy różnorodnych szczątków
wypierają się nawzajem, tworząc pstry dywan, nad którym
pływa obmierzła woń padliny i z pośród którego dziur listki
nędznej, skrofulicznej3 trawy wydzierają się do słońca, jakby
błagając go4 o ratunek przeciw haniebnemu sąsiedztwu.



Smętny widok; lecz! — o wykwintny przechodniu z Saskiego
Ogrodu, nie wzruszaj tak ramionami!... Zakazany ten kącik
rzuca pioruny, z których niejeden na twoją własną głowę może
upaść. Tu bowiem, przy tym szkaradnym placu, z którego po
promieniach słonecznych pełzną ku górze zdradzieckie miazmaty5,
tu, pośród tego gnojowiska, leży krynica6 miasta: dwa filtry
wodociągów, a także... studnia ściekowa...



Kanał, śmietnik i filtry — oryginalna trójca! Która z jednej
strony objaśnia niezwykłą śmiertelność Warszawy, z drugiej
nasuwa pytanie: po co człowiek żyje na tym świecie? Czy po
to, aby służyć za ogniwo między kanałem a filtrem?...


Ale zostawmy w spokoju higienę i filozofię.







*


Kilka sczerniałych parkanów i barier, kilka telegraficznych
słupów i kilka olbrzymich a zakurzonych stosów belek — oto całe
umeblowanie placu pod szychtami. Płowa7 koza z koźlęciem,
para wynędzniałych szkap, wywożących śmiecie, gałganiarki8
i ulicznicy z Powiśla — oto najzwyklejsi goście tej pustki. Czasem,
w dni gorące, można tu spotkać, w cieniu parkanu lub belek,
drabów o pokudłanych włosach i straszliwie podartej odzieży,
której kolor jak najzupełniej harmonizuje ze zgniłymi barwami
otoczenia. Co oni tu robią?... Przynajmniej w chwili obecnej
śpią głęboko, z rozkrzyżowanymi rękoma lub pokurczonymi
nogami, na pierwszy rzut oka podobniejsi do rozstrzelanych,
aniżeli do spoczywających. Co będą robili później?...



Dziwna musi być praca wieczorna ludzi, którzy porę obiadową
przespali pod szychtami!




*


Jak wygląda wiosna w podobnym miejscu?... Jak na tle
nocy przedstawia się ten cmentarz, do którego flegmatyczny
czas przywlókł w okruchach szynk i salon, kuchnię i stajnię,
aby je tu w najpotworniejszy sposób przemieszać i zarzucić
błotem?...



Spojrzyjmy:



Na lewo, gdzieś aż w nieskończoność, ciągnie się szeroka
smuga bladej, mętnej, że nie powiem: trupiej jasności; to
rzeka. Na prawo piętrzy się kolosalny, dziwnie poszczerbiony
wał; to miasto. Po jednej i drugiej stronie, wyżej i niżej, migocą
krwawe lub brudnożółte iskry; to światła w mieszkaniach.
Tuż przy ziemi majaczy jakaś delikatna, nieujęta mgła; to
wilgotne gnojowisko dyszy zarazą...



Zmęczona uwaga przerzuca się w inną stronę, i oto słyszysz
monotonny szum wiatru, plusk fal, a czasem odległy zgiełk
miasta, który, zrazu cichy, stopniowo powiększa się i stopniowo
przechodzi w milczenie... Niekiedy zaszeleści coś bliżej,
niby staczający się kamyk albo źdźbło słomy poruszone...
To śmierć pracuje...



Nowe znużenie uwagi i nowa refleksja.



Któż zgadnie, czy oprócz gnijących szczątków, obrzydły
zajazd ten nie posiada i innych lokatorów? Miejsca podobne
używają nie najlepszej sławy, a możnaż ufać ludziom, szukającym
tu wytchnienia czy noclegu?



Cyt!...



...Wśród martwych, apatycznych szmerów pustkowia
uwydatniają się jakieś odrębne głosy, znamionujące życie i czucie. Słychać jakby dreszcz pośpiesznego zgrzytu i chrapanie
stłumione, gniewne... Coś jękło? To tylko nowa fala wiatru
uderza o parkany, lecz zgrzyt, chrapanie i szamotanie rozlegają
się wyraźnie i ciągle.



Dokoła coraz ciemniej. Wysmukłe słupy telegrafów sterczą
jak szkielety szubienic, stosy belek przybierają postać mogił,
a na szczycie jednej z nich, na tle mrocznego i ogromnego
nieba... Cóż to jest?...



To najnędzniejszy z nędzarzy, pies bez pana i dachu, targa
kość wszczepioną między belki, jedyną, której nie pochwycili
ludzie...










    
      Przypisy:

1. szychta (daw.) — warstwa cegieł lub stos drewien ułożonych w charakterystyczny sposób. [przypis edytorski]

2. siecie — dziś popr. forma D.lm: sieci. [przypis edytorski]

3. skrofuliczny — chory na gruźlicę węzłów chłonnych szyi. Tu w znaczeniu: schorowany, stary, poskręcany. [przypis edytorski]

4. go — dziś popr.: je. [przypis edytorski]

5. miazmaty (daw.) — wyziewy rozkładających się organizmów roślinnych lub zwierzęcych. [przypis edytorski]

6. krynica (poet.) — źródło. [przypis edytorski]

7. płowy — szaro-żółty. [przypis edytorski]

8. gałganiarz — człowiek nędznie ubrany. [przypis edytorski]



    


    



Z legend dawnego Egiptu






Patrzcie, jak marne są ludzkie nadzieje wobec porządku świata; patrzcie, jak marne są wobec wyroków, które ognistymi znakami wypisał na niebie Przedwieczny!...



Stuletni Ramzes, potężny władca Egiptu, dogorywał. Na pierś mocarza, przed którego głosem pół wieku drżały miliony, padła dusząca zmora i wypijała mu krew z serca, siłę z ramienia, a chwilami nawet przytomność z mózgu. Leżał, jak powalony cedr, wielki faraon na skórze indyjskiego tygrysa, okrywszy nogi triumfalnym płaszczem króla Etiopów1. A surowy nawet dla siebie, zawołał najmędrszego lekarza ze świątyni w Karnaku2 i rzekł:


— Wiem, że znasz tęgie lekarstwa, które albo zabijają, albo od razu leczą. Przyrządź mi jedno z nich, właściwe mojej chorobie, i niech mi się to raz skończy... tak albo owak.



Lekarz wahał się.


— Pomyśl, Ramzesie — szepnął — że od chwili twego zstąpienia z wysokich niebios Nil wylewał już sto razy; mogęż ci zadać lekarstwo, niepewne nawet dla najmłodszego z twoich wojowników?



Ramzes aż usiadł na łożu.


— Muszę być bardzo chory — zawołał — kiedy ty, kapłanie, ośmielasz się dawać mi rady! Milcz i spełnij, com kazał. Żyje przecież trzydziestoletni wnuk mój i następca, Horus. Egipt zaś nie może mieć władcy, który by nie dosiadł wozu i nie dźwignął oszczepu.



Gdy kapłan drżącą ręką podał mu straszne lekarstwo, Ramzes wypił je, jak spragniony pije kubek wody; potem zawołał do siebie najsłynniejszego astrologa z Tebów i kazał szczerze opowiedzieć, co tam pokazują gwiazdy.


— Saturn połączył się z Księżycem — odparł mędrzec — co zapowiada śmierć członka twojej dynastii, Ramzesie. Źle zrobiłeś, pijąc dzisiaj lekarstwo, bo puste są ludzkie plany wobec wyroków, które na niebie zapisuje Przedwieczny.


— Naturalnie, że gwiazdy zapowiedziały moją śmierć — odparł Ramzes. — I kiedyż to może nastąpić? — zwrócił się do lekarza.


— Przed wschodem słońca, Ramzesie, albo będziesz zdrów jak nosorożec, albo twój święty pierścień3 znajdzie się na ręku Horusa.


— Zaprowadźcie — rzekł Ramzes cichnącym już głosem — Horusa do sali faraonów; niech tam czeka na moje ostatnie słowa i na pierścień, ażeby w sprawowaniu władzy ani na chwilę nie było przerwy.



Zapłakał Horus (miał on serce pełne litości) nad bliską śmiercią dziada; ale że w sprawowaniu władzy nie mogło być przerwy, więc poszedł do sali faraonów, otoczony liczną zgrają służby.



Usiadł na ganku, którego marmurowe schody biegły w dół, aż do rzeki, i pełen nieokreślonych smutków przypatrywał się okolicy.



Właśnie księżyc, przy którym tliła się złowroga gwiazda Saturn, złocił spiżowe wody Nilu, na łąkach i ogrodach malował cienie olbrzymich piramid i na kilka mil wokoło oświetlał całą dolinę. Mimo późnej nocy w chatach i gmachach płonęły lampy, a ludność pod otwarte niebo wyszła z domów. Po Nilu snuły się łódki, gęsto jak w dzień świąteczny; w palmowych lasach, nad brzegami wody, na rynkach, na ulicach i obok pałacu Ramzesa falował niezliczony tłum. A mimo to była cisza taka, że do Horusa dolatywał szmer wodnej trzciny i jękliwe wycie szukających żeru hien.


— Czemu oni tak się gromadzą? — spytał Horus jednego z dworzan, wskazując na niezmierzone łany głów ludzkich.


— Chcą w tobie, panie, przywitać nowego faraona i z twoich ust usłyszeć o dobrodziejstwach, jakie im przeznaczyłeś.



W tej chwili pierwszy raz o serce księcia uderzyła duma wielkości, jak o stromy brzeg uderza nadbiegające morze.


— A tamte światła co znaczą? — pytał dalej Horus.


— Kapłani poszli do grobu twej matki, Zefory, ażeby zwłoki jej przenieść do faraońskich katakumb4.



W sercu Horusa na nowo zbudził się żal po matce, której szczątki — za miłosierdzie okazywane niewolnikom — srogi Ramzes pogrzebał między niewolnikami.


— Słyszę rżenie koni — rzekł Horus nasłuchując — kto wyjeżdża o tej godzinie?


— Kanclerz, panie, kazał przygotować gońców po twojego nauczyciela, Jetrona.



Horus westchnął na wspomnienie ukochanego przyjaciela, którego Ramzes wygnał z kraju za to, że w duszy wnuka i następcy szczepił odrazę do wojen, a litość dla uciśnionego ludu.


— A tamto światełko za


























































































































































    
      Przypisy:

1. okrywszy nogi tryumfalnym płaszczem króla Etiopów — poczynając od końca IV tysiąclecia p.n.e. Egipt znacznie wyprzedzał cywilizacyjnie sąsiadującą z nim od południa Etiopię. Najazdy egipskie, przedsiębrane dla zdobycia złota, niewolników i bydła, nasiliły się po zjednoczeniu Egiptu na przełomie III i II tysiąclecia. Ich efektem było podbicie całej Etiopii; jednak utrzymanie tego stanu nie było łatwe. Wkrótce role się zmieniły. W 840 r. p.n.e. Etiopowie podbili Egipt, zakładając w nim nawet własną dynastię. [przypis redakcyjny]

2. świątynia w Karnaku — mieściła się na terenie Teb, najsłynniejszej stolicy starożytnego Egiptu. Ta największa świątynia świata (380 m długości i ponad 100 m szerokości, o 134 kolumnach) była głównym miejscem kultu boga słońca i urodzaju Amona, także opiekuna biedoty. Kapłani świątyni w Karnaku mieli duży wpływ na rządy w państwie, pod koniec drugiego tysiąclecia arcykapłan tej świątyni, został nawet faraonem (pisze o tym Prus w powieści Faraon). [przypis redakcyjny]

3. święty pierścień — symbol władzy faraona. [przypis redakcyjny]

4. katakumby — duże murowane grobowce, tworzące cmentarz podziemny. [przypis redakcyjny]

5. Ozyrys — jeden z najważniejszych bogów staroegipskich; władca świata podziemnego, sędzia zmarłych, bóg płodności i życiodajnego światła. Zamordowany i poćwiartowany przez swego brata Seta odzyskał życie dzięki czarom Horusa, boga wiosny i porannego słońca. Każdy z faraonów staje się po śmierci Ozyrysem bądź łączy się z nim dzięki specjalnym obrzędom. [przypis redakcyjny]

6. klepsydra — naczynie z piaskiem, służące do mierzenia czasu. [przypis redakcyjny]
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